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Wilson. A więc wymierzymy wszystkim sprawiedliwość. Zadnych aneksji, wolność 
mórz, samostanowienie, związek narodów... 
| Wszyscy. Oczywiście — według rozkazu. (patrz str. 4) 
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PROBIE z nadchodzącym N. Rokiem odnowienie 
prenumeraty „DJABŁA”. Warunki w nagłówku. 
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DO JEN. HALLERA. 


Witamy Cię generale 

Całem sercem, duszą całą, 
Naprzód za to, żeś otoczył 
Imię polskie nową chwałą. 
Ze walczyłeś wciąż w obronie 
Krwią zlanego swego łanu, 


SANNANNAANAAANNSANANAKNAKAANNAALAANNNO 
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WICEK SOCJALIK. 


Jako gazetniki grypsają co jezd tero psio- 
krew „naturalna potrzeba zastosowania się do 
nowych warunków życia“, więc tyż zwołaliśmy 
do Siapsi walne zgromadzynie. Byłem jo, był 
Ferdyk, Antik Makolągwa, Staszek Paskarz, Fra- 


„nek Hańbiarz, Józef Ogonek, Dyzek Konsu- 


miarz, Moszek Dekowany, Felek Cyntrolorz, był 
ci tyż psiokrew i jeden minister lubelski (jak się 
wabi nie pomnę, bom o takim źgacu nigdy przed- 
tym psiokrew nie słyszoł). Z brzan przyknajały 
Mańka ze Zwierzyńca, Mańka od parzypyska, 
Zośka Kartkowa i Petronela Surogat, która się 
dawnij Szurgot wabiła. 


Zgodziliśmy się psiokrew wszystkie, co kto 
ino jezd naród swój kochający, szczynścia lo 
kraju pragnący, a o swój wikt dbający, ten psio- 
rew musi odczuwać „naturalną potrzebę" swoje 
najświntsze przekonania dać do ryparacji, coby 
sie zastosuwać do nowych waronków życia. Po- 
kazało się tyż, co w naszym zgromadzeniu jezd 


Nie bawiąc się w politykę, 
Nie udając męża stanu. 

A witamy Cię i z wiarą 

Ze dłoń Twoja wnet wymiecie 
Nazwożone do Warszawy 
Bolszewickie śmiecie. 


ARARNADAKNENINANI NI HANAPKKKABRAKKNKAJ SA 


aże pińciu takich, co czujom naturalną potrzebę 
ostania ministrami. 

Z dyskusyi wynikneno psiokrew, co trza zało- 
żyć nowe stronnictwo poletyczne, jako że te, które 
już psiokrew som i zawracają gitarę narodowi, 
mają już psiokrew swoich kandedatów do kon- 
stetujanty, a więc jeżeli psiokrew chcemy, co- 
byśmy byli znani w ċałyj Jeuropie, a nie ino na 
olejandrach, to trza mieć własnom partyjność 
i własnych psiokrew kandedatów... 

Uchwaliliśmy tyż, co wszystkie psiokrew stron- 
nictwa warte som tyle co guzik i lotygo zakła-, 
damy nowe „Stronnictwo monarchiczno-rypubli- 
kańskie* (S. M. R.), polsko-międzynarodowe, 
katolicko-bezwyznaniowe, dymokratyczno-aresz- 
tokradyczne, coby kużdy był do nigo naliżeć 
mogący. 


Kiedyśmy psiokrew zamknęni zgromadzynie, - 


Ferdyk wzion mnie na stronę (na taką zwyczaj- 
ną stronę, a nie na hier) i peda: „Wicek, ka- 
liko, zbiraj rozum do makówy, wstrzyknij se 
w tworz na pokrzepinie blachę rumowiska !), 
weź grypsaka?) do graby i pisz psiokrew pro- 
grom poletyczny”*. — A to po co? — pedam. — 
Po to, co żadna partyjność nie może być bez 


progromu. — Bal (rzekę) ale ja psiokrew nie - 


wiem jak się to robi. — Głupiś (peda Ferdyk), 
weż kaliko kielka jenszych progromów jenszych 
stronnictw i zrób ze starych nowy. A dodaj tyż 
ode siebie jakom nową obełgancję — i bedzie 
klawo. 

A no, nagrypsałem. 

a samym: wstympie pedam, co sie oddawna 
odczuwała psiokrew gwałtowna potrzeba założy- 
nia stronnictwa, chtóreby psiokrew wyrażało dą- 
żynia i niekłamaną wolę całygo narodu polski- 
go, chtóreby zapewniało rozbój jekonomiczny, 
chtóreby pozwoliło kużdymu na korzystanie psio- 
krew tak w pełni jak na nowiu z praw obywa- 


1) ruma 3) ołówek. 
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Ładną A ładny bucik, ładne sprzęty domowe po- 


siada się, używając pasty do podłóg, do bucików, do 
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telskich, chtóreby psiokrew umiłowało wszystkie 
stany, chtóreby zastympowało postępowy po- 
stymp postympu, chtóreby psiokrew zapewniło 
przewagę szyrokim jenteresom nad ciasnymi jen- 
teresami — i tak dalej. 

Celem stronnictwa . naszego —  grypsałem 
psiokrew dalij — jest urzeczywistnienie jego ce- 
lów, a w tym celu stronnictwo użyje psiokrew 
wszystkich sił swoich, aby stanąć u celu. 

Naprzód nie ino do konstytujanty, ale do 
kużdygo syjmu ma być równe, powszechne, bez- 
płciowe, tajne i bezpośrydnie głosuwanie, jako 


„to byłby psiokrew okrutny szkandał, coby w pol- 


skim syjmie zasiadali mądrzyjsi posłowie, jak te 
co były w austrjackim parlamyncie. Prawo gło- 
sowania bedzie mioł kużdy co skuńczy dziesińć 
roków. ` 

Potym nasze stronnictwo da psiokrew równo- 
uprawninie brzanom nie ino w samym głosuwa*- 
niu. Brzany bedom mogły być żonami stanu, jak 
som tero ino mężowie stanu. Kużda bedzie mo- 
gła być jednorałem, kanonikiem, biskupem. Men- 
tryki lo brzan sie zniesom. 

Poodbira sie gronta tym co je majom, a da 
sie tym, co jeich nie majom. Kużdy biedroń do- 
stanie włókę grontu a pół włoki lasu (jak nie 
starczy lasu, to sie go psiokrew zasieje). 

Kużdy robotnik będzie mioł własną fabrykę, 
abo własną kopalnię. : 

Szkoły sie psiokrew zniesom, jako kużdy tero 
jezd dobrze widzący, co nauka hopów nie daje, 


~ co kużdy nieuczony zarabia więcyj od uczonygo 


i prędzyj ministrem być może — po co więc 
psiokrew państwo mo sie znęcać nad pendra- 
kami. 

Kużdy urzyndnik bedzie mioł połowę tego 
co robociarz, ale dostanie psiokrew dodatek na 
ferbla. 

Trunkowość bedzie psiokrew bezpłatna. 

Wprowadzi sie cztyrogodzinny czas pracy 
(ino literaty bedom mogły pracuwać godzin 15, 
bo inaczej by psiokrów z głodu pomerły). 

Lo szewców przedłuży się poniedziałek do 
połednia wtorkowego. 

Kunieczną jezd psiokrew ryforma małżyństwa 
na szyrokij podstawie ustaw bolszewickich. Lo 
księży bedzie żeniaczka przymusowa. 

Podatki pójdą psiokrew do bani. Rząd be- 
dzie ciongnon dochód a) z poczty i teligrafu 
(kużda grypsanka 5 korun, kużdy teligram 50 
korun, bo winkszość narodu jezd niepisząco i nie- 
telegrafująco), b) z kolei (za kilometr 2 koruny, 
bo winkszość narodu kolejami sie nie szwenda), 
c) z mydła (za kilo 100 korun, bo winkszość 
narodu jezd niemyjąca sie) d) z herbaty i kawy 
(500 korun za kilo, bo winkszość narodu takich 
głupich tronków jezd nie używająca) e) z ksią- 
żek (3 koruny za arkusz, bo winkszość narodu 
nie jezd czytająco). 

Ktoby mioł uzupełninia abo poprawki do po- 
wyższego progromu, niech sie psiokrew zgłosi 


do Siapsi od 5—11 wieczór, abo na Olejandry | 
od 11 wieczór do 5 zrana. Tam sie tyż przyj- 
muje hopy na agitację — wyborczą. 


TRZYMAJ SIĘ FACHU. 


Pokłóciły się ministry, 
Straszna była awantura, | 
I nowa kompromitacja il 
Niewiadomo z rzędu która. 


Filipowicz z Wasilewskim: 
Obaj jurne są chłopaki, 

A więc sobie grzecznie prawią: 
A ty taki, ty owaki. 

Obaj byli aktywiści, 
Przeciwnicy cnej ententy, 

Dziś na państwa zaś centralne 
Wypinają szantypanty. | 
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Każdy krzyczy, że on lepiej, ii 
Przeniuchawszy rzecz, wypinał — 
| pociąga przeciwnika 

Przed narodowy kryminał. 


Obaj sobie „szyją buty“, 
Więc dobrymi są szewcami. 
Na to więc fach opuścili 

By być złymi ministrami? 


Z CHWILI. 


Pan Filipowicz, wiceminister spraw zagrani- 
cznych, słynny ze swej noty do rządów koali- | 
cyjnych, pisanej w tym tonie, jakiby nie ucho- 
dził ministrowi potężnego mocarstwa, przema- ||| 
wiającemu do rządów Czarnogóry lub San Ma- | 
rino, podstawił stołka ministrowi Wasilewskiemu 
i sam... upadł na ziemię, uderzywszy się nie... 
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Poleca P. T. Publiczności 
materye wełniane. Przy ma- 
gazynie własne pracownie 
sukien i kostyumów. 
Uwaga: Przyjmuje również 
zamówienia z materyałów 
mu dostarczonych. — Ceny 
konkurencyjne. 
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Zmiana programu w poniedziałek i piątek 


zawsze w najnowsze 


Wszyscy. Zyg, zyg, marchewka.. A to ci komik! 
|| Francuz. Ja się posuwam nad Ren... 

Anglik. ja biorę kolonje i władzę nad morzami. 

|| Włoch. Ja Dalmację, Czarnogórę, Albanię... ? | 

|| Czech. A ja chcę urosnąć, bom mały, więc wezmę część Polski, połowę Węgier | 


| i resztę Europy środkowej, po Bałtyk i morze Czarne. | 
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NA PEWNE. 


— Na jaki sąd zgodziłby się skwapliwie każ- 
dy i największy winowajca, więc nawet b. ce- 
sarz Wilhelm. ` 

— Na „sąd historyi!* Bo ten wydaje wyrok, 
ale go nie egzekwuje. 


ZAPALONY 1 TRZEŹWY. | 


— Tak dalej być nie może. Coraz ciemniej... 
wszystko się wali. Nie udawaj obojętnego. Wni- ja! 
knij w położenie i sam powiedz: Dokąd idziemy?... | 

— Jakto, zapomniałeś ? Do Esplanady. ` | 


PRZYJACIELSKI ŻART. 


U MAURIZIEGO. 


-—- Wiesz, znalazłem nareszcie zajęcie. 
— Jakie? 


— Zapisałem się do straży obywatelskiej. 


— Jakto? Ty członek centrali na ulicy ? 
no, no. 

— Co cię tak dziwi ? 

— Bo czytałem w gazetach, że już wszyst- 
kich bandytów wyłapano. 


NÓGAJWIĘKSZY SKŁAD APARATÓW I PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH 


| KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS, KRAKÓW 


A r 
20 ULICA WIŚLNA 6, (obok Rynku). — Poleca po cenach możliwie najniższych w wielkim wyborze : 
ORNATY, KAPY, DALMATYKI, STULY, SUKIENKI, CHORĄGWIE, SZTANDARY, BALDACHINY, KIELICHY, PUSZAI. 
MONSTRANCYE, ADAMASZKI, AKSAMITY, GALONY, FRENDZLE ETC. — KORONKI. ;DORBIELIZNY, KOŚCIELNEJ 
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE., 


DJABEŁ PROROKIEM. 
> II. 


Kiedy przed kilkunastu łaty austr. minister 
spraw zagranicznych Aehrenthal pojechał z po- 
kłonami do Berlina, Djabeł umieścił okoliczno- 
ściową rycinę, pod którą położył te słowa: 


Przeciw Niemcom są wszyscy — można rzec 
[świat cały ; 
Wujek Edward omotał ich w pajęczej sieci. 
Są przeciw nim Francuzi, Hiszpan, Portugały, 
| Do wałki z nimi stają i... poznańskie dzieci. 


Głośno mówią o wielkiej ludów koalicji, 
Którą na bój z Niemcami Anglik poprowadzi, 
| "A mimo trójprzymierza wznowionej edycji 

| Istnieje prawie pewność, że Włoch Niemców 


(zdradzi. 


Jedno tylko im państwo wiernem pozostanie, 
I w chwili wymierzanych Pangermanji ciosów 
Będą Polacy, Czesi i inni Słowianie 

Bronić wroga swą piersią... O ironjo losów! 


Wszystko sprawdziło się dosłownie, z wy- 
jątkiem udziału w walce Hiszpanów. Nie mógł 
też wiedzieć Djabeł, że Wilson zostanie prezy- 
dentem Stanów Zjednoczonych (Europa nawet 
nazwiska tego nie znała), i że on w końcu na 
czele Amerykan rzecz zdecyduje. 


NAJWAŻNIEJSZY SZCZEGÓŁ. 


— Wciąż piszą — mówiła pewna dama — 
o Piłsudskim, Paderewskim, Dmowskim, a zapo- 
minają o najważniejszym szczególe. 
= co pani uważa za szczegół najważ- 
niejszy ? 
Czy są kawalerami, czy żonatymi ? 


| ZASADY. 


IE) — Mój drogi, co to są zasady ? 

| — Widzisz tam daleko, het, het, het wielki 
Ji wór pieniędzy, a: w drugiej stronie het, het, het. 
leży dobra... posada. Otóż zasady to są te 
różne ścieżki, które do het, het prowadzą. 


NOWY LAUREAT. 


Pancerna, pruska pięści, 

Tyś gniotła cały świat, 

Lecz pancerz twój prysł w części 
Po przejściu czterech lat. 


| W krwiożerczej zachłanności, 
| Gdyś poszła na „va banque“, 
i Wtedy cię jak najprościej, 

i Przejechał straszny tank. 


Tak pękła czarcia grobla! 
| Poniosłaś srogi szwank, 
Nagrodę przeto Nobla 
Otrzymać winien tank. 


| 
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. jedynie dla 


WYTŁOMACZYŁ. 


— To jednak niepojęte. Wciąż czytamy, że 
bandytów albo schwytano, albo nawet rozstrze- 
lano, a mimo to w. dalszym ciągu napadają. Nie 
rozumiem tego po prostu. 

, bo ty nic nie wiesz. Przecież nie na- 
padają ci, których schwytali, lub rozstrzelali, ale 
zupełnie inni. 


WOJENNE WYNALAZKI. 


Legumina wojenna. Ponieważ w obecnych 
czasach sporządzanie potraw według przepisów 
ś. p. Cwierciakiewiczowej stało się dostępnem 
szczęśliwców, dla zwykłych zaś 
śmiertelników podręcznik ten stoi na równi 
z „Bajkami z tysiąca i jednej nocy“, wydano 
obecnie praktyczne przepisy gotowania, smaże- 
nia i pieczenia p. t. „Wojenna kuchnia krakow- 
skiego obywatela“, nakładem miejskiego Biura 
aprowizacyjnego. 

zytamy tam: 

„Aby sporządzić zdrową, smaczną, co zaś 
najważniejsze, tanią i pożywną łeguminę należy 
wziąć kartę mączną, cukrową, tłuszczową i na 
pobór jaj, posiekać je drobno i należycie wy- 
mieszać w rondlu (o ile go nie zarekwirowano!...). 
Pod rondel podkłada się kartę na węgle lub 
spirytus do palenia, a po upływie kwadransa 
legumina jest gotowa“. ; 


* 
* A 


Ogonki, jako środek leczniczy. Jak się 
obecnie okazuje, wojenne ogonki przed sklepami 
mają też i swą wartość leczniczą, mogą bowiem 
najzupełniej zastąpić tak popularne dziś weran- 
dowanie na świeżem powietrzu, tak skutecznem 
zwłaszcza w wypadkach chorób piersiowych. 
Należy tylko wybierać dni pogodne i słoneczne, 
lub noce księżycowe. Za skutek się ręczy. 


PAN KOHN O POKOJU. 


— No i jak się pan łaskawy zapatruje na 
kwestyę pokoju ? 
Ja panu coś powiem, panie „Djabeł*... 
Ta wojna to była swoją drogą zupełnie nie- 
potrzebna, ale to panu także dodam, że bez tego 
pokoju obeszłoby się zupełnie !... 


Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. 


W najbliższym czasie ma zostać założony 
„Klub zdetronizowanych władców“, do którego 
mogą należeć byli cesarze, królowie i książęta, 
o ile wykażą Się, źe do ostatnich czasów pozo- 
stawali w czynnej służbie, a obecnie są bez 
zajecia. 

Wpisowe: korona. 

Na lato przygotowuje Klub zbiorową wycieczkę 
na Djabelską wyspę. 

Zgłoszenia w sekretaryacie. 
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Fabryka dla sztuki Rościelnej 
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poleca ornaty, kapy, Kałdachiny, fi 
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jeretrony. Juszki, Rielichy, monstrancye, lichtarze, pająki. 
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 Cedziemnie koncert muzyki Symfonicznej. 


* Lokal otwarty po teatrze. 


w Krakowie, Plac Szczepański |. 3. 


8 
z lg | poleca fortepiany i pianina wszechświatowych firm: BLUTHNERA, BOESEN- 


 DORFERA, EHRBARA, PROKESCHA, FOERSTERA KOCH & KORSELTA. 
SCHWEIGHOFERA, SCHOLZEGO, SEILERA, STEINWAY'A, STINGLA, 


NIE MIAŁ SZCZĘŚCIA. 


Było to w czasie wojennym, w siedzibie ko- 
mendy uzupełniającej jednego z pułków, może 
nawet i galicyjskich. ; 

W szeregach służył tam pewien młodzian, 
uznany za zdatnego do wysłania na plac boju 
(grupa A). Nic też dziwnego, że ilekroć odcho- 
dziła na plac boju tak zwana „Marschkompa- 
nia“, tyle razy na nim cierpła skóra ze strachu. . 

Ale od czego głowa, a w tej głowie mózg ?... 
Nasz bohater wpadł na bardzo dobry pomysł. 
Ilekroć dowiedział się, że się znowu taka kom- 
pania ma formować, szedł do pana feldwebla 
i tak sobie, w czasie rozmowy, wspominał ni- 
byto mimochodem: 

— No! Ja gotów byłbym się założyć, że z tą 
kompanią pójdę w pole... 

— Chce się pan załozyć? — pan feldwebel 
na to. 
dziel... 

— A ja jestem tego prawie pewny, że mnie 
to teraz już nie ominie... 

— O eo zakład? 

- O dwieście koron... 

— Zgoda!... Stoi!... 

Podali sobie rękę i rozeszli się, obaj dobrej 


myśli. 
Młody człowiek nie miał przecież szczęścia 
do zakładów!... Kompania poszła w pole, a on 


został... To powtarzało się jeszcze kilka razy -aż 
do końca wojny, przegrywał zakład za zakładem, 
ale w pole nie poszedł... 

i Niema to, jak mieć takiego paskudnego pe- 
cha... 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


(Życzenia. — Stół wigilijny. — Dlaczego tak wygląda — 
Chwila przełomowa. — wrogach wewnętrznych i zewnę- 


trznych. — W przzdedniu nowego życia. -- Rozłam w spo- 
łeczeństwie. — Co powodem — Co się w nas wznowić 
starano. — My, a Czesi. — Zakończenie) 


Starym zwyczajem zgłasza się dziś i „Djabeł* 
do apelu, by się z swymi Przyjaciółmi podzielić 
opłatkiem wigilijnym. 

Jakie ma życzenia na ustach, to chyba każdy 
zgadnie.. | jemu dokuczyła porządnie wojna, więc 
byłby rad, aby się już raz przecież doczekać jej 
końca. 

Tego też życzy !... Oby ten pokój, który nam 
dopiero świta, jak najrychlej stał się faktem do- 
konanym, oby życie nasze weszło na normalne 
tory, a zwłaszcza my, Polacy, obyśmy się do- 
czekali już raz przecież spełnienia się naszych 
najserdeczniejszych pragnień i nadziei... 

Dziadowie i ojcowie nasi przelewali krew, 
za nie, my doczekaliśmy tej radosnej chwili, że 
własnemi oczyma możemy patrzeć na rozbłysku- 
jącą przed nami jutrzenkę wolności, która nam 


— Bo mnie się zdaje, że pan nie pój- 


zapowiada, że tuż za nią wejdzie słońce Zmar- 
twychwstania |... 

Oby to stało się jak najrychlej, to jedno je- 
dyne życzenie, z jakiem dziś „Djabeł” staje przy 
Waszym stole wigilijnym. 

A jak ten stół dziwnie jakoś wygląda, nie 
tak, jak po inne lata, gdy wokół zasiadła ro- 
dzina, ciesząc się, że znów pozwolił jej Bóg zgro- 
madzić się razem. 

Ani tej dawnej wesołości, ani tego dawnego 
dostatku, wiele miejsc świeci pustką... 

To wszystko następstwa tej strasznej wojny, 
której byliśmy naocznymi świadkami i tak żywy 
w niej zmuszeni byliśmy wziąć osobiście udział. 

Szliśmy walczyć za obcą sprawę, ale z tą 
myślą, że przy tej sposobności uda się i naszej 
Macierzy wywalczyć uwolnienie z tych kajdanów, 
w które ją zakuto przed przeszło wiekiem! 

| nadzieje nas nie zawiodły... Ci, którzy byli 
powodem naszego poniżenia i pohańbienia, leżą 
dziś w pył starci, a my budzimy się do nowego 
życia... z 

Dałby Bóg, aby ono było szczczęśliwe! 

Jeśliby tak kto zapytał, dlaczego ten stół 
wigilijny jakoś dziś inaczej wygląda, jak po inne 
lata, odpowiedź na to nie trudna... To skutki 
i następstwa wojny... 

Jak Polska długa i szeroka, ile rodzin zbie- 
rze się w tym roku przy stole wigilijnym, nie 
znajdziemy z pewnością ani jednej, któraby ze 
łzą w oku nie wspominała o kimś ze swego 
grona, który w ciągu tych strasznych zapasów 
odszedł tam, skąd się już nie wraca... Miejsce 
jego nie zajęte, brak jego daje się odczuwać na 
każdym kroku... Może to był ojciec rodziny, 
który miał zająć się jej losem, może to był syn, 
który miał się stać pociechą i osłodą swych ro- 
dziców, pokładających w nim całą swą nadzieję, 
może kochany bret lub inny jaki krewny... W każ- 
dym razie brak go i nikt go nie zastąpi... 

Smutne tez oblicza osób, zasiadających wokół 
wigilijnego stołu... Zamiast słów wesołej kolendy 
ciśnie się na usta bolesne wspomnienie. 

— Mój Boże!... Tak niedawno jeszcze był tu 
między nami, a dziś go niema i nigdy już nie 
powróci |... 

A i ten stół wigilijny to też świadectwo tego, 
co przez ten czas wojenny przecierpieliśmy... 

Te cztery z okładem lata przez które szalała 
nad nami wojenna zawierucha i ta rabunkowa 
gospodarka, jaką przez ten czas u nas prowa- 
dzono, złożyły się na ten obraz zniszczenia, któ- 
rego widownią jest obecnie Galicya i Polska 
cała, a słabem odbiciem stół wigilijny... Bo i cóż 
na nim spostrzegasz ?..  Opłatki, bez których 
żaden polski dom katolicki obejść się w tym 
czasie nie może, a pozatem nic... Nic, oprócz 
nadziei, że przecież ta niedola już się kończy 
i, da Bóg, następne Święta przyjdzie nam już 
spędzić i weselej i swobodniej, bo u siebie w do- 
mu, urządzonym według naszej myśli. 


- 488 Najnowsza mechanika intrumentów Największy w Galicyi Fortepiany, pianina, fisharmonie 
AD FORTEPIANÓW, 
PIANIN 


FISHARMONII 


W IRTHA oraz znakomite fisharmonie KOTYKIEWICZA. 


Heleny SMOLARSKIE 


Kraków, 
Wolska 7 


Talafon 1005. 


stare i nowe instrumenty. 
Odpowiedzi odwrotną pocztą 
Wysyłki na prowincye ekspress 


Wypożycza, kupuje i wymienia 


TELEFON 1518. 


I dziś jesteśmy nibyto u siebie w domu, ale 
ten dom niema ani dachu, ani ścian, ani, co naj- 
ważniejsze, podwalin... Każdy oświadcza chęć za- 
brania się do naprawy i budowy, ale każdy we- 
dług swego własnego planu, tak, aby jemu było 
z tem jak najlepiej i najwygodniej. O jakiejś 
wspólnej pracy, która miałaby na celu ogólne 
dobro, mało słychać, choć chwila taka ważna, 
rzec można, przełomowa. 

I w tej właśnie chwili część narodu drzemie, 
pogrążona w jakimś śnie nieprzespanym, z któ- 
rego jakby nawet i budzić się nie chciała, druga 
zaś część goni jakieś nieuchwytne ideały, które 
nikomu nie mogą wyjść na dobre, a w rezultacie 
przynieść muszą tylko przykre rozczarowanie. 
O jednych powiedzą: wy nie chcecie l... o dru- 
gich: wy tego nie potraficie!.. a wynik będzie 
taki, że ta budowa zostanie zastanowioną lub 
też oddaną innemu, który będzie miał za zada- 
nie nauczyć nas, jak się mamy zabrać do pracy, 
by ona dała pożądane owoce. 

Ze to byłoby na rękę naszym wrogom, :któ- 
rzy ścierpieć tego nie mogą, iż udało się nam 
wyrwać z pod ich przemożnej opieki, o tem 
niema dwu zdań... Ale to najsmutniejsze, że po- 
śród nas samych mamy bardzo-wielu wrogów 
wewnętrznych, którzy tamtym, zewnętrznym, idą 
na rękę... Nie posądzamy ich, że czynią to ze 
złej woli, ale raczej z nieświadomości... 

To przecież ich winy nie zmniejsza... Kto nie 
dorósł do zdadania, ten nie powinien się rwać 
do pracy, i to pracy tak ciężkiej i odpowiedzial 
nej, nic bowiem nie zdziała, a może zepsuć to, 
nad czem inni sumiennie i skutecznie pracowali. 

A nigdy chyba nie było między nami tyle 
fermentu, co właśnie teraz, gdy wojna już się 
właściwie skończyła, a przed nami stoi otworem 
pole nowej pracy, aby naprawić to, co dotąd 
wieki całe, a zwłaszcza ostatnie lata zepsuły... 

Dziś, gdy powinniśmy być jednością silni, 
dzielimy się na tyle różnych stronnictw, mniej- 
szych i większych, iż słusznie ktoś złośliwy zau- 
ważył, że tam, gdzie jest razem dwu Polaków, 
są z pewnością reprezentowane przynajmniej ze 
trzy różnorodne stronnictwa, pozostające ze sobą 
stale na stopie wojennej. 

Co powodem tego rozłamu w naszem społe- 
czeństwie, to odgadnąć trudno. Czy miałaby to 
być niedojrzałość polityczna i niedorośnięcie do 
prowadzenia samodzielnego bytu ?... W to na- 
leży wątpić l... Raczej są to następstwa polity- 
cznego nieprzygotowania, w jakiem nas zastał 
przebieg wypadków dziejowych. 

Aby tak się skończyło, jak dziś na to pa- 
trzymy, tego się nikt nawet i nie spodziewał, 
zwłaszcza zaś pośród nas Polaków, żyjących 
w Galicyi... W nas starano się wmówić, że Au- 
strya i Niemcy muszą wyjść zwycięzcami, wobec 
czego możemy dalej spać spokojnie, gdyż los 
nasz żadnej zasadniczej nie ulegnie zmianie. 


I! SUBSKRYBUJCIE POLSKĄ POŻYCZKĘ |!|! 


Ogłaszano nam wprawdzie jakieś manifesty, za- 
powiadające utworzenie samodzielnej, a może 
nawet i zjednoczonej Polski, ałe nikt, ze znają- 
cych naturę tych, którzy obiecywali, nie wątpił 
ani na chwiłę, że albo te obietnice nie przy- 
biorą nigdy realnych kształtów, albo też, w naj- 
lepszym wypadku, dostaniemy coś, co będzie 
wprawdzie więcej niż nic, ale nie tem, zego się 
spodziewać moglimy. 

Zyliśmy też pod wpływem tej suggestyi i było 
nam z tem dobrze, bo wygodnie, gdyż nikt nie 
zmuszał do żadnej intenzywniejszej pracy naro- 
dowej, owszem, uważaną ona była nawet za 
objaw rewolucyi i zdradę stanu. I gdy inne na- 
rody, dajmy na to Czesi, wychodząc z zupełnie 
innego założenia co do wyniku obecnej wojny, 
oddawna się organizowały i przygotowywały do 
zmiany, jaka je czeka, my spaliśmy spokojnie, 
w tej nadzieji, że na wszystko będzie jeszcze 
czas, zresztą znajdą się tacy, którzy będą za nas 
myśleć i działać... 

To też zupełnie inaczej wyglądają dziś Cze- 
chy, zupełnie inaczej Polska, w której chaos 
i bezrząd... Rodzą się tylko ministerstwa, jedno 
po drugiem, ale żadne z nich nie może być 
uważanem za reprezentanta całego narodu. 

Dziś, gdy w domu naszym pali się nam dach 
nad głową, my się kłócimy, czy Polska ma być 
monarchią czy republiką, czy Orzeł 
mieć na głowie koronę czy też ma się go jej po- 
zbawić. Są nawet tacy, dla których największą 
troską, jaki też będzie przyszły polski hymn na- 
rodowy, gdyż z obecnych żaden im nie przypada 
do gustu... 

A tymczasem wokoło nas szerzy się ogień, 
a my tego albo nie widzimy, albo widzieć nie 
chcemy... I, kto wie, czy sami nie staniemy się 


ofiarami tej pożogi, jeśli się nie znajdzie ktoś, 


ktoby nas przyprowadził do opamiętania... 

Oby ono jednak nie przyszło po niewczasie... 

Patrząc na to, co się u nas dzieje, nie można 
się też i dziwić, że miny ludzi, rozumiejących 
interes narodowy i ważność i powagę chwili, 
jakoś smutne i skwaszone, choć dziś cały świat 
cieszyć się i radować powinie”. 

Wszak i my mamy się czem cieszyć!... 


Rozpogódźmy więc czoła i wznieśmy w górę 


serca l... Tak, jak dziś rodzi się Chrystus w be- 
tleemskiej stajence, by światu przynieść odku- 
pienie, tak i dla nas rodzi się nadzieja, że to, 
co było złe, wnet się naprawi i że, choć kordo- 
nami rozdzielono nas sztucznie na trzy części, 
my przecież złączymy się w jedną całość, by 
jak najprędzej osiągnąć ten ideał, jakim dziś 
dla każdego Polaka powinno być stworzenie sa- 
modzieluej i naprawdę zjednoczonej Ojczyzny... 

I to są życzenia, z jakiemi dziś „Djabeł* 
śpieszy w Wasze progi, witając serdecznie przy 
wigilijnym stole w niezależnej Ojczyźnie. 


polski ma- ` 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


T. WĘGLARSKIEGO '** 


narożnik ul. Wiślnej 


TELEFON 1518. 


ów, ul. Gołębia 5 


Wykonuje kostyumy, płaszcze, futra i t. p. z doborowych własnych lub destarczonych materyałów — Na składzie najlepsze 
amgielskie materyały. — Pierwszorzędne siły krawieckie i e ie. 
r 


handlowo-przemy słowy | 
Popierajmy przemysł ojczysty! 


Jubiler, w Krakowie, Rynek 


główny 17. 


ulica Fłoryańska 15. Magazyn 
towarów bławatnych i konfek- 
cyi dla dzieci. 


| Je MASSAR w Krakowie, 


dlarz w Krakowie, ulica św. 


Marka 20. 


TFFAN HOLEWINSKI 
Zakład malarsko-dekoracyjny | 
i pokostniczo lakierniczy 
Kraków, ulica Długa 15 


SZCZURKOWSKI 
Kraków, Grodzka 2. 
Zabawki i gry towarzyskie. 


| "WISZNIEWSKI, APTEKA 
"K. ped Gwiazdą w Krakowie, 

przy ul. Floryańskiej poleca 
skład wód mineralnych zagrani- 


skie oraz przyrządy gumowe. 
Sklep świeżych kwiatów 


AKŁAD POGRZEBOWY 


w Krakowie, ul. Gertrudy 8. 
Nr. Telefonu 515. 


AKŁAD FRYZYERSKI 


zyerskt dla Panów. 


dzienników krajowych i za” 


| 3 BE | granicznych KRAKÓW, ulica Ja- f 


| giellońska 7. Przyjmuje ogłosze- | 


"nia i prenumeratę fdo wszytkich 
"pism. Przybory do pisania. 
4 Galanterya. 


+; 


_EGNACY RYBKA Rymarz i sio- 


RZEWODNIK| Kawiarnia 


TEENTAAL 


_cznych i krajowych, również wy- | 
robów lekarskich zagranicznych | 
i krajowych, perfumerye francu- | 


WIECIARNIA grunwaldzka k 


w Krakowie, ul Szpitalna 36 , 


„CONCORDIA“ w Krakowie, | 
-~ Jana WOLNEGO plac Szcze- er teki 
O Bor dlesn Rr TA A O OK 


RZEDSIĘBIORSTWO BU- | 
DOWY Jakób Better i Mau- | 
rycy Tlachna, Budowniczy £ 


PORZ 2 TE PAT 


Zygm. FIAŁKOWSKIEGO |; 
ul. Szpitalna |. 40, Salon fry- $ 


Pracownię 


UPCZYC MARYAN, biuro | 


E i przyjmuję zamówienia wzakres - 


KAZIMIERZ LUDWIŃSKI 


Karola 
Wołkowskiego 
Telefon 460. 


Codziennie Koncert 
muzyki salonowej. 


I MIEJSCOWYCH 


BAR 


NARODOWY 


Kraków, plac Maryacki 3 
(vis à vis kościoła N.P. Maryi) 
poleca P, T., Publiczności: po- 
koje gościnne, gabinety 
z osobnem wejściem. Bufet 
zimny i gorący oraz Śnia- 
dania, obiady i kolacye. 
Duży wybór wędlin wieprze- 
wych. Wódki ii likiery. Wina . 
różnorodne i szampańskie. 
Piwe beczkowe i flaszkowe. 
Ceny umiarkowane. Lokal 
otwarty do 11 w nocy. 


MARYA PRAUSS | 


KRAKÓW 
RYNEK L. 27 


MATERYE WEŁNIANE 
I FEDWABNE — AIKSAMITY 


WŁASNA PRACOWNIA. 
DLA WYKONYWANIA 
KONFEKCY! 
DAMSKICH. 


ka Szan. P.T. : 


Publiczność, że po kilkuletniej - 


tapicerską 


mego zawodu wchodzące Po- 
lecam również wielki wybór 
wszelkiego rodzaju mebli. 


Kajetan Dudziak | 


Kraków, Fioryańska 47. 


daria i aa dziala redaktor: Władysław Borkowski. 


w Krakowie, ulica Podwale - 


DLA PRZEJEZDNYCH 


APW TO DOONA READY TO 


| KSIĘGARNIA | SKŁAD NUT 
| „Rsplanafle JG. GEBETHNERA i Sp. 


OLESŁAW ARMATOWICZ | 


IM. PIEROŻEK I SKA Kraków, Karmelicka a 


przerwie uruchomiłem na nowo - HE ERI „E 8 
;| środków spożywczych został uznany za nieszkodliwy dla zdrowia $- 


| i za znacznie lepszy od innych namiastek; wystarczy dać 2 ły- 
| żeczki do szklanki gotowanej wody, i zastąpi w zupełności najlep- 


RYNEK 23 


poleca nowości wydawnicze z wszelkich 
zakresów w języku polskim i obcych. 


TYGODNIK ILUSTROWANY 


jest najstarszą i największą ilustracyą polake: 
Prenumerata kwartalna 17.60 + 10%, 
dodatku drożyźnianego. 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ! 


Nowość! Każdy zachwycony |! — Patent. 
Przeszło milion w użyciu! 


pLUMAX J Ra enpi Eg 


każdego do zeszywania |: 
skóry, pasów, obuwia, płótna, płacht wozowych, wor- 
ków i t. p. Niezbędne dla wszystkich. Pełna gwarancya. 
Polski sposób użycia! — Cena | sztuki z rozmaitemi f 


igłami, kłębkiem nici K 5.—, 5 sztuk K. 22.50. 


KINO KIESZONKOWE 


Aparat z 50 filmami w ozdobnej kasetce tylko K. 4.—, E: 
Specyałne serye filmów K 1:20. Co tydzień nowe serye, Ę 
tak zwyczajne jak wojenne. 
Na; porto 60 hał. — za zaliczką 40 hal. drożej 
DOM HANDLOWY 


Dla P: T. Kupców znaczny opust, 


ANTONI TESLAR 


Sukiennice 30 
dawniej M. MADEJSKA 


Handel owoców 
i delikatesów 


Sukiennice 29 


dawniej Z. WIECZOREK 
Magazyn galąńteryjny | 


poleca w wielkim wyborze i 
krawatki, kapelusze męzkie, | 
damskie i dziecinne f 


poleca konserwy owocowe 
w puszkach, 


bulion, kakao, czekoladę g 
it. p. 


ATON z 


oraz artykuły w zakres ten 
wchodzące, 


przy badaniu §- 
przez Urząd |: 
dla badania [| 


szą herbatę z rumem. Cena i litraz rumem 4 Korony, bez rumu | 
3 Korony Flaszki proszę przynieść ze sobą. Na prowincyę wysy- $< 
| łam najmniej 150 litrów, gdyż mniejszych beczek nie mam. Przy § 
zamówieniu proszę posłać zadatek lub beczkę. 


Fabryka cukierków i herbatonu 
Kraków, Bracka 5. 


Drukarnia E. i Dra K. _Koziańskich w Krakowie. 


